
Ignacy Bieda

"Die Lehre der hochmittelalterlichen
Theologen von der vollkommen
Erkenntnis Christi", Jan Th. Ernst,
Freiburg im Breisgau 1971 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 42/4, 240-242

1972



240 R E CEN ZJE

kie problem y nurtujące dzisiejszą m yśl teologiczną autor stara się w yrazić  
w  ten  sposób, by nie odstępować od w iążącej nauki w iary. Pragnie, by jego  
dzieło było przepojone nauką i duchem  ostatniego soboru. Podręcznik ma 
katolicką naukę uprzystępnić dzisiejszem u człow iekow i, ma być dogm atyką 
„now oczesną”.

Autor odstępuje od pow szechnie przyjętego układu traktatów, u podstaw  
którego leżało ściśle określone pojęcie teologii, którą można by nazw ać 
teologią pojęciow ą w zględnie istotow ą (Begriffs- oder Wesenstheologie).  Cho­
dziło w  niej o odpowiedź na pytanie, czym  jest Bóg, Chrystus, człow iek, ła s ­
ka, sakram enty itd. Taką teologię narzucało m yślenie urobione na filozofii 
greckiej, będącej filozofią ontyczną. Obecnie zdobywa uznanie teologia  
„realistyczna” tj. egzystencjalno-egzystencjelna (ex is ten tia l-ex is ten tie lle  T h eo ­
logie), która nie pom ijając odpowiedzi, czym  są dane tajem nice w  sobie, na 
pierw szym  jednak m iejscu interpretuje Boże objaw ienie w  jego stosunku  
do człow ieka, pyta się o znaczenie i doniosłość, jaką przedstawia ono d z i­
siaj w  ludzkim  życiu. Autor uważa, że upraw ianie takiej teologii jest na­
w iązaniem  do w ielk iej tradycji teologicznej, której przedstaw icielam i są m y ś­
liciele tej m iary jak A u g u s t y n ,  B o n a w e n t u r a  i N e w m a n .

Jest rzeczą zrozumiałą, że tego rodzaju podejście do teologii domaga się 
nieco odm iennego ułożenia traktatów  i innej ich kolejności. Chodzi bow iem  
o taki układ, który by w ięcej m iał na uw adze człow ieka, do którego Bóg  
kieruje sw oje objaw ienie. Poniew aż pełnią i szczytem  objaw ienia jest Jezus 
C hrystus, stąd też głów ny nacisk kładzie s ię  na Jego naukę, czyny i istotę, 
by przy tej okazji naszkicować naukę o Trójcy Przenajśw iętszej i o stw orze­
niu. Po chrystologii om awia autor zbaw czy w pływ , jaki Chrystus Pan w y ­
w iera na w szystk ie pokolenia aż do końca św iata. Tu jest m iejsce na naukę
0 K ościele, który z w oli Chrystusa jest instytucją i g łosicielem  zbaw ienia. 
W zw iązku z nauką o K ościele podaje autor tajem nicę łaski i uspraw ied li­
w ienia (antropologia teologiczna). Najbardziej uderza czytelnika przyw ykłego  
do innej kolejności traktatów  sakram entologia. Sakram enty są om aw iane  
częściow o w  antropologii teologicznej, a w szystk ie brane są jako sw ego ro ­
dzaju odgałęzienia i zaktualizow ania jednego zasadniczego i podstaw ow ego  
sakram entu, jakim  jest Kościół.

Autor na ogół trzym a się rozwiązań tradycyjnych; do now ych kierunków
1 teorii podchodzi ostrożnie, z umiarem, w ydając o nich ocenę bardzo w y ­
ważoną. D ogm atyka M. S c h m a u s a  jest zaopatrzona w  bogatą b ibliografię 
i dość szczegółow y indeks rzeczow y, który bardzo pomaga czyteln ikow i zorien­
tow ać się w  poszczególnych zagadnieniach. Napisana jest przy tym  językiem  
łatw ym , płynnym , przejrzystym , co bardzo u łatw ia lekturę.
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K siążka jest m onografią na tem at doskonałości ludzkiej w iedzy C hry­
stusa w  ujęciu teologów  średniowiecza. W rozdziale I podaje autor krótką  
syntezę nauki ojców  zachodnich ( A m b r o ż y ,  A u g u s t y n ,  F u l g e n -  
c j u s z, B e d a, A l k u i n ) ,  która w  zasadzie broni pełnej doskonałości tej 
w iedzy. T ekstu Łk 2,52 ojcow ie ci na ogół nie biorą dosłownie, ale in terpre­
tują go jako stopniow e ujaw nianie na zew nątrz w iedzy boskiej i doskonałej 
w iedzy ludzkiej, chociaż nie brak w ypadków  przyjm owania znaczenia d o­
słow nego w  celu w ykazania praw dziw ości duszy C hrystusow ej. Tekst zaś 
Mk 13,32 rozum ieją jako odm ow ę objaw ienia ludziom  tego, co w edług p la ­
nów bożych m iało pozostać przed nim i zakryte.

Rozdział II obejm uje okres aż do Piotra A b e l a r d a  i Piotra L o m - 
b a r d a  w łącznie. W yróżnia się już jasno dw ie w iedze C hrystusa, tj. w iedzę



„niestw orzoną” (scientia increata)  i w iedzę „stworzoną” (scientia creata), oraz 
w ystępuje tendencja nie zestaw iania z sobą tych dw óch rodzajów  w iedzy, 
a naw et zaciera się m iędzy nim i różnicę. O postępie zaś Chrystusa „w m ądro­
śc i” (Łk 2,52) m ożna jedynie m ów ić od strony ludzi, o ile odkryw ali oni 
w  Chrystusie ciągle now e skarby w iedzy, które On posiadał od sam ego po­
czątku, a jedynie stopniow o ujaw niał na zewnątrz. Przypisuje się rów nież  
C hrystusow i w idzenie Boga (visio Dei), którego nie pojm uje się jednakow oż  
jako szczególnego sposobu poznania, ale jako szczyt (ukoronowanie) Jego n aj­
doskonalszej w iedzy. Mimo w szystko R y s z a r d  ze Św. W iktora podchodzi 
do tekstu Ł ukaszow ego rzetelniej, uznając rozwój C hrystusa w  w iedzy ludz­
kiej, a niektórzy m ówią o poznaniu zdobyw anym  dośw iadczalnie.

W rozdziale III śledzi autor interpretację augustyńskiego m odelu scientia  
matu tina  — vesper tin a  przez W i l h e l m a  z A uxerre, W i l h e l m a  z A u­
vergne, H u g o n a  z St. Cher i A l e k s a n d r a  z Hales. Model ten sto­
sow any pierw otnie w  angelologii i teologicznej antropologii w prowadzają  
oni do chrystologii, by przy jego pom ocy zróżnicować i w yjaśnić tradycyjną  
tezę o doskonałej w iedzy Chrystusa. Poniew aż Pism o św. m ów i w yraźnie, że 
Chrystus, „chociaż był Synem , nauczył się posłuszeństw a z tego, co w ycier­
p ia ł” (Hbr 5,8), dlatego w  ram ach cognitio vesper tin a  znajdują oni m iejsce na 
cognitio experim entalis .  Tak w ięc cognitio vesper tina  obejm ow ałaby w iedzę 
„w laną” (scientia infusa) i w iedzę nabytą, która jednak przy absolutnym  
priorytecie w iedzy w lanej nie posiada w łaściw ie żadnego znaczenia.

W rozfdziale IV om aw ia autor utrw alanie się podziału ludzkiej w iedzy  
Chrystusa na w iedzę w idzenia (scientia vis ionis), w iedzę „w laną” (scientia  
infusa) i na w iedzę nabytą (scientia acquisita). Jest to zasługą A l b e r t a  
W ielkiego, B o n a w e n t u r y ,  a zw łaszcza T o m a s z a  z A kw inu, który po 
pew nych w ahaniach się, w ystępujących jeszcze w  Kom entarzu do Lombarda, 
dokonuje w  C om pendium  i w  S u m m ie  Teologicznej  ostatecznych popraw ek  
pod tym  w zględem . Jako teolog przyjm uje on arystotelesow skie za­
łożenia psychologiczne, nie bojąc się, że w  ten sposób uw łacza priorytetow i 
Boga w  dziedzinie ludzkiego poznania Chrystusa Pana. Panującą dotychczas 
w  teologii augustyńską tezę o Bogu jako o pr im u m  cognitum  zachow uje  
T o m a s z  w  tym  znaczeniu, że przypisuje C hrystusow i w idzenie u szczęśli­
w iające (visio beatifica). D otychczasow e założenia, że Bóg jest rów nież p ierw ­
szym  źródłem w iedzy o św iecie, ujm uje jako w iedzę „w laną” (scientia infusa), 
by w  końcu zdobyw anie przez C hrystusa w iedzy, o  czym niektóre teksty  
Pism a św. m ów ią w yraźnie, odnieść do w iedzy nabytej (scientia acquisita). 
Nie oznacza to jednak, że jest on zw olennikiem  jakichś „pięter” w  psycho­
logii Zbawiciela; jako teolog pragnie doskonałość w iedzy Chrystusa Pana  
w yrazić przy pom ocy tradycyjnych w zajem nie się uzupełniających elem entów , 
które zastał. Dla T o m a s z a  w iedza Jezusa jest zaw sze pod każdym  w zg lę­
dem doskonała, obojętnie czy chodzi o poznanie Boga czy św iata, o w iedzę  
otrzym aną bezpośrednio od Boga czy też zdobytą w łasnym  w ysiłkiem .

W rozdziale V m am y analizę poglądów  zaw artych w  licznych kom enta­
rzach do Sentencji,  które ukazały się w  latach 1230— 1310. Okazuje się bo­
w iem , że mimo nieznacznych w ariantów  przyjm owano nadal zasadnicze zało­
żenia m odelu cognitio m atu tina  — vespertina,  a m yśl augustyńska cieszyła  
się m im o w szystko w zięciem . Tylko Johannes T h e u t o n i c u s  opow iada  
się za rozw iązaniem  Tom aszowym , natom iast w szyscy innni odrzucają jego  
w iedzę nabytą (scientia acquisita).  P i o t r  z Palude wprowadza jeszcze po­
dział na scientia infusa per se — per accidens: Chrystus m ógł w praw dzie  
zdobyw ać w iedzę sposobem  ludzkim , tj. w  oparciu o dośw iadczenie, ale de  
facto  w szelk ie poznanie otrzym yw ał w prost od Boga, (scientia infusa per  
accidens). Autorzy tego okresu podtrzym ują w iedzę „w laną” (scientia infusa),  
a dośw iadczenie jest w arunkiem  jej uaktyw nienia albo po prostu jej stw ier­
dzeniem . W każdym  razie nie ma u nich zastosow ania tak m ocno podkreślana  
przez T o m a s z a  zasada, że ludzkie poznanie zaczyna się od zm ysłów . A uto-
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rzy tego okresu rów nież przyjm ują zgodnie, że Chrystus posiadał bezpośrednie 
poznanie Boga, dyskutują jedynie nad jego zasięgiem  i czy dokonyw ało się 
przy pom ocy pojęć (species).  Psychologia augustyńska ze sw ym  m odelem  
scientia  m atu tina  — vesper tina  stw arzała zatem  ciągle napięcie m iędzy dosko­
nałością poznania, jakie przypisyw ano C hrystusow i-człow iekow i a Jego praw ­
dziw ym  człow ieczeństw em . Dopiero przyjęcie Tom aszowego rozw iązania, bę­
dącego rów nocześnie niedw uznacznym  odrzuceniem  m odelu augustyńskiego, 
otw arło przed teologią drogę um ożliw iającą jej pogodzenie ludzkich doskona­
łości C hrystusa Pana z Jego praw dziw ie ludzkim  sposobem  bytow ania.

Ks. Ignacy B ieda SJ, W arszaw a
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K siążka jest zbiorową pracą w ie lu  autorów  katolickich i protestanckich na 
tem at chrztu m ałych dzieci. Zagadnienie byw a om aw iane na ogół w  krótkich  
artykułach i pod różnym i aspektam i jak biblijnym , historycznym , dogm atycz­
nym , pastoralnym , religijno-pedagogicznym  i liturgicznym . Mając na uwadze  
tak szeroki w achlarz problem atyki i w yznaniow e różnice autorów, trudno się  
dziw ić, że różni się podejście do praktyki udzielania chrztu m ałym  dzieciom. 
A utorzy ew angeliccy skłaniają się coraz bardziej do tezy K. B a r t h a: 
decydującym  czynnikiem  uspraw iedliw ienia są subiektyw ne akty poszczegól­
nego człow ieka, czyli jego wiara; dlatego też z chrztem  należy poczekać aż do 
chw ili, k iedy człow iek do tego rodzaju aktu będzie zdolny, tzn. będzie w  sta­
nie z pełnym  osobistym  zaangażow aniem  się przyjąć zbaw ienie ofiarow ane mu  
przez Chrystusa. Idzie to zresztą po lin ii protestanckiej sakram entologii, w e­
dług której jedyną funkcją sakram entu jest rozbudzanie i podtrzym yw anie  
ufności w  Boże obietnice. Tylko m ocą jakiejś niekonsekw encji L u t e r  
i K a l w i n  przyjm ują chrzest m ałych dzieci, nie m ając odw agi przeciw sta­
w ić się długow iecznej i siln ie zakorzenionej tradycji.

S tanow isko autorów  katolickich jest w  znacznej m ierze odm ienne. Jakkol­
w iek  m iędzy wiarą i sakram entem  zachodzi ścisły zw iązek (bez w iary sa ­
kram ent chrztu nie będzie u osoby dorosłej owocny), jednak K ościół stale  
w ierzył, że skuteczność sakram entów  jest w  pierw szym  rzędzie obiektyw na  
(ex opere operato). Z tej też racji, chociaż w  pierw szych w iekach przew ażał 
zasadniczo chrzest dorosłych, jednak w ystępow ała także praktyka udzielania  
chrztu m ałym  dzieciom, co z czasem  stało się pow szechną regułą. Dla nich  
bow iem  z chw ilą przyjęcia chrztu zaczyna się ich osobista historia zbaw ienia. 
Pam iętać bow iem  należy, że łaska chrztu nie jest rzeczą (Sache), ale u b óstw ie­
niem  człow ieka jako osoby, jest czym ś dynam icznym , w yw ierając na jego 
relig ijne życie nader potężny w pływ . D laczego dzieci przez 10—12 lat m iałyby  
być w yjęte spod jej w pływ u? Jest delikatną i coraz to bardziej aktualną  
spraw ą pastoralną, w  jaki sposób zapew nić ochrzczonym  dzieciom  chrześci­
jańskie w ychow anie, k iedy ich rodzice np. są religijn ie oziębli lub naw et 
niew ierzący. Z zachow aniem  duszpasterskiej roztropności należy jednakow oż  
unikać przesadnego pod tym  w zględem  rygoryzm u, który w  sw ych skutkach  
przynieść m oże rezultaty w ręcz przeciw ne tym , jakich się spodziewano. D o­
wodem  tego są te w spólnoty ew angelick ie, które odkładając chrzest dzieci 
do lat późniejszych stanęły w obec faktu gw ałtow nie rosnącej liczby n iew ie­
rzących. N ierzadkie są bow iem  wypadki, że dzieci rodziców  niereligijnych  
są nieraz bardzo religjne i n iejednokrotnie m ogą być w zorem  życia głęboko  
chrześcijańskiego. Chociaż książka uw zględnia zasadniczo stosunki zachodnio- 
niem ieckie, to jednak pod w zględem  m erytorycznym  posiada znaczenie ogólne, 
poniew aż porusza problem , który w  dzisiejszych czasach postępującej sekula­
ryzacji jest w szędzie w  w iększym  lub m niejszym  stopniu na czasie.
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